
Karabin w dłoni, dłoń zaciśnięta — 
To bronię Lwowa zuchy-orlęta !
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KAJET WOJENNY
DZIECKA LWOWSKIEGO Z ROKU 1918

(wg oryginalnych zadań ogłoszonych w r. 1921 przez E. Horwatha.)

KLASA 2.
W czasie ostrzeliwania Lwowa zachowywałem się bardzo spokoj­

nie- Bardzo się bałem. Myślałem sobie, że mnie granat zabije. Ja mia­
łem życzenia, ażeby Pol lali do nich i żeby rozbili ten kanon,
którym Rusini strzelali Dnie były bardzo ciężkie i smutne,

-Andrzej L.
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NIE DAMY LWOWA
Nie ma w Polsce dziecka, które by nie sly- . 

szalo o walkach jakie się toczyły na ulicach 
Lwowa dwadzieścia lat temu, w roku 1918. Nie 
ma dziecka, któremu by nie opowiadano o bo­
haterskich chłopcach walczących ramię przy ra­
mieniu w obronie polskiego Lwowa. Znana jest 
wszystkim historia śmierci Jurka Bitschana; 
prócz Jurka wielu innych oddało wtedy życie 
dla Polski. Juliusz German, znany pisarz opo­
wiada w jednej ze swych książek o takim 
chłopcu, „O Janku co walczył we Lwozoie“1). 
Ciekawa to bardzo książeczka, warto ją przeczytać.

i) J. German, O Janku co walczył we Lwowie, Wyd. Książnicy Atlas.

Posłuchajcie.
Było to wczesnym rankiem dnia 1 listopada 1918 roku. Ulicą szedł 

mały Janek, lwowski gazeciarz. Spotkał Franka, kolegę, a Franek opo­
wiedział mu, że w tym dniu już nie będzie gazet bo w nocy Ukraińcy 
zajęli Ltoów. Janek nie chciał uwierzyć, rozpłakał się ze zmartwienia 
a w końcu uradził wspólnie z Frankiem, że to niemożliwe, że Polacy 
nie dadzą Lwowa i będą się bić, a oni Janek i Franek, też. Poszli więc 
dalej ulicą podśpiewując dla odwagi-

Polskie miasto, miasto Lwóło,
A my Polakami,
Pójdzie małych chłopcóic huf 
Z gołymi pięściami!

I tak sobie szli i śpiewali.
Aż tu na rogu ulicy stoi ogromny ukraiński żołdak, chłop jak dąb 

rozrosły. Czapę na oczy nasunął, patrzy z podełba ponurym, wilczym 
spojrzeniem na dwóch obdartych malców, na karabin bagnet ostry, 
błyszczący nasadził, ku chłopcom groźnie go kieruje.

— A wy tu co? O polskim orle śpiewacie! W ruskim mieście! 
Brzuchy wam porozpruwam, gałgany, szczenięta lasze!

I bagnetem potężnie się zamierzył.
Spojrzał Janek na Franka wzrokiem jak błyskawica, odpowie­

dział Jankowi Franek ognistym spojrzeniem.
I zanim żołdak zdążył bagnetem, którego z nich pchnąć, skoczyli 

na niego obaj jak małe wilki na olbrzymiego, kudłatego niedźwiedzia.
Franek tak wysoko podskoczył, że rękami na głowie żołnierza się 

oparł, czapę aż na brodę mu zesunął całkiem chłopa oślepił. A Janek 
głową naprzód wysuniętą z całej siły żołdaka gdzieś pod żebra palnął, 
że ten zajęczał, za brzuch się złapał i karabin z drżących dłoni upuścił.

Podjął go Janek piorunem, kolbę do twarzy przyłożył, błysnął Ukra­
ińcowi pod sam nos bagnetem.

— Poddaj się! — wrzasnął wielkim głosem — bo cię tu na miejscu 
zastrzelę!

żołdak podniósł obie ręce do góry, zawołał:



— A djabły wy, nie chłopcy! Poddaję się, cóż mam robić! Oślepił 
mnie jeden, drugi w żołądek uderzył, aż w sercu zajękło! Broń odebrali, 
niewolnik ja nieszczęsny!

— Słuchaj! — rzeki do niego groźnie Franek. — Ani się waż 
czapki na brodę zesuniętej dotknąć lub z tego miejsca, gdzie stoisz ze 
wzniesionymi do góry rękami, choć na krok jeden się ruszyć! Inaczej 
zginiesz w tej chwili! Tak, jak teraz, stój nieruchomy, aż nowy rozkaz 
posłyszysz!

— Nie ruszę się, choćby mnie kto szpilkami kłuł, tylko miej cie 
nade mną litość, życia nie odbierajcie — rzeki z pokorą.

A Janek z Frankiem zdjęli z niego pas z nabojami, szablę, którą 
miał przy boku i cichutko, na palcach umknęli w boczną uliczkę, uno­
sząc broń zdobytą.

Na prośby chłopców dowódca obrońców, do którego się zgłosili, 
przyjął ich. Bili się dzielnie i spełniali dobrze każdy rozkaz.

Pewnego dnia dowódca przywołał Janka i zlecił mu bardzo ważną 
misję. Miał przenieść przez ulice zajęte przez Ukraińców, bardzo ważny 
list do jednego z polskich odcinków. Janek był małym chłopczyną, może 
nie zwrócą na niego uwagi i uda mu się prześliznąć. Janek oddał ka­
rabin i orzełka, list schował do buta i poszedł.

Długo błąkał się po ulicach, żołnierze ukraińscy zrewidoicali go 
kilka razy, odebrali mu jedzenie, kurtkę, pobili go, ale listu nie znaleźli. 
Powoli mijał ulicę za ulicą i zbliżał się do polskiego posterunku.

Janek przekradał się przez ulice pełne nieprzyjaciół z bijącym ser­
cem, ostatkiem sił wlokąc się po śniegu- Nie dostrzegli go z początku Ru- 
sini, choć już w środku ich szeregów posuwał się po ziemi, bo nie było 
widać w grudach białego śniegu jego białej koszuli. Ale nieraz twardy 
but boleśnie go przygniótł, nieraz kopnął go przelatujący śpiesznie żoł­
dak, krwawym sińcem twarz naznaczył.

Jeszcze tylko parę kroków. Janek widzi już białe orzełki na czap­
kach, zuchowate twarze, wśród dymu i ognia spokojne i jasne. Jeszcze 
tylko wysiłek ostatni...

Wtem obraca się nagle olbrzymi Ukrainiec, patrzy na ziemię i Janka 
spostrzega.

— A to kto! — wrzeszczy potężnym głosem. Schyla się i Janka 
za kark chwyta.

Lecz Janek ruchem szybkim jak błyskawica wyrywa mu karabin, 
w pierś go nim uderza i już nie kryjąc się, z głową podniesioną do 
góry, z włosami rozwianymi u czoła, pędzi jak strzała do swoich, cały 
skrwawiony od ran i uderzeń.
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GUCIO WALCZY 
Z T U R K A M I

— Gdybym ja mieszkał we Lwowie w dawnych 
czasach, w czasach wojen z Turkami — wołał Gucio — 
tobym wiedział jak walczyć z nimi.

— A jakże byś to walczył? — spytał druh.
— Czarami.
Zuchy śmiały się. Wybrał się czarodziej. Pewnie by Turków w gęsi 

pozamieniał.
— Nie, nie w gęsi 1
— A w co ?
— W nic bym ich nie zamieniał. Kazałbym im tylko chodzić do 

góry nogami.
Do góry nogami! W izbie zuchowej aż zahuczało od śmiechu.
— Nikt by się ich wtedy nie bał. Nawet gdyby ich było trzy razy 

więcej! Gdybym ich potroił!
Zuchy śmiały się i pokrzy­

kiwały. Ale Gucio się nie śmiał. 
Oni mu nie wierzą!

— Ja wam zaraz pokażę, 
czy to niemożliwe — zawołał. 
— Patrzcie 1

Wyciągnął ze swojej szuflady 
3 kartony wielkości 15 na 20 cm 
i poustawiał na stole przymoco­
wując szpilkami. W pierwszym 
z tych kartonów wycięty był 

otwór w kształcie półksiężyca, w drugim trzy okrągłe otworki. Trzeci 
był cały, służył za ekran. Zapalił świecę, postawił, ją przed pierwszym 
kartonikiem i zgasił światło w pokoju. Na kartoniku-ekranie ukazały się 
trzy odwrócone półksiężyce.

— Widzicie! Tak bym zrobił z nimi! Z wszystkimi wrogami! 
A zuchy bardzo się dziwiły.

iliiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiitliiiiiiiitiiiiiiiiiiiitiiiiHiiiiiiiiiiiiIiiiiiiiiiiiililliiiHliiiiliiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiliiliiliiliiiiiiiiliiiiiiiiliillilliltl  
Dokończenie ze stronicy 4»tej.

Biorą go na cel Ukraińcy, na jednego chłopca wymierzyli luf dwa­
dzieścia. Huknęły strzały jak grzmot piorunowy.

Zachwiał się Janek, za głowę, za serce uchwycił. Ale wolą żelazną 
jak pancerzem poszarpane kulami ciało podtrzymując, do polskich oko­
pów doskoczył i upadł u nóg dowódcy, który z dobytą szablą stał w pier­
wszym szeregu, wyniosły a chmurny, bo widział, że wróg zewsząd na­
ciska a pomocy żadnej spodziewać się nie można.

Janek zawołał do niego gasnącym głosem:
— Wszystko dobrze! W bucie mam list ukryty! Weźcie i przeczy­

tajcie. Odwagi! Odsiecz już bliska! Ja, żołnierz, rozkaz spełniłem!
— Spełniłeś, żołnierzu-dziecko — rzeki dowódca i wśród huku 

i świstu kul wziął na ręce ciało chłopca, ucałował Janka zimne czoło.
Tak zginął Janek, mały synek wielkiego miasta Lwowa.
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ŚWIĘTO LWOWA

W dniach od 19 do 23 
listopada odbyły się we 
Lwowie wielkie uroczystości 
w związku z rocznicą oswo­
bodzenia. Zjechali się na nie
z całej Polski ci, którzy 

przed 20 laty bronili Lwowa i przybyli 
mu z odsieczą. Między innymi przyje­
chali Śląscy Powstańcy, Piątacy z Wilna 
i Pan Generał Michał Karaszewicz-To- 
karzewski, gorąco kochany przez Lwo­
wian, dowódca odsieczy.

DLA LWOWSKICH DZIECI
W 20 rocznicę zwycięstwa Lwowa po­

stanowiono dla uczczenia pamięci boha­
terskich czynów, zbudować przedszkole 
im. Obrony Lwowa i szkołę rzemieślniczą 
z zakładem wychowawczym dla biednych 
i opuszczonych chłopców lwowskich. W 
dniach 21 i 22 listopada poświęcono ka­
mień węgielny pod te budowy.

14 LETNI POWSTANIEC
Niedawno zmarł na Pomorzu 90 letni 

starzec January Januszewski. Jako 14 
letni chłopiec brał on udział w powstaniu 
styczniowym.

MAŁE POLESZUKI I ŻELAZO
Dzieci ze szkół powszechnych w Ko- 

bryniu na Polesiu, zbierały w ubiegłym 
roku odpadki żelazne. Uzbierały ich aż 
całe 60 ton, za które zapłacono im 
2.300 zł. Małe Poleszuki część tych 
pieniędzy przekazały na wybudowanie 
szkoły a za resztę kupiły 50 masek gazo­
wych dla wojska. Uczyniły to w dniu 
Święta Niepodległości.

NAJSTARSZA SZKOŁA
W Krakowie jest jedno gimnazjum, 

które zostało założone przed 350 laty. 
Jest to gimnazjum im. Bartłomieja No­

wodworskiego: obchodzi teraz bardzo u- 
roczyście rocznicę założenia.

KRÓLOWA ŚNIEŻKA W KINIE

Wesołek Śnieżka Gapcio

Ja umiem tańczyć i tupać też,
I zawsze w takcie brykam,
Ale dzisiaj myłem nogi i
Może przez to się potykam.
Tak śpiewał karzełek Wesołek w śli­

cznym kolorowym filmie o królewnie 
Śnieżce i siedmiu karzełkach. Film jest 
wyświetlany w wielu kinach. Warto go 
zobaczyć.

WYPRAWA PO SKARBY
Lobengula, król murzyński z Afryki 

Południowej zakopał kiedyś w ziemi wiel­
ki skarb (złoty piasek, diamenty, kość 
słoniową). Angielski oficer, kapitan Leit- 
pold dowiedział się o miejscu tego scho­
wka i urządza teraz wyprawę w celu 
wykopania i zabrania skarbu, który jest 
wart kilkaset milionów złotych.

NA GWIAZDKĘ
Od 3 do 8 grudnia odbędzie się w ca­

łej Polsce zbiórka na gwiazdkę dla dzie­
ci bezrobotnych.

DOSTAŁY CUKIERKI
W dniu Niepodległości najbiedniejsze 

dzieci z Rożnowa i okolic (wojew. kra­
kowskie) cieszyły się bardzo. Jedno z 
przedsiębiorstw pracujących przy budo­
wie zapory, kupiło im 70 par bucików 
i obdarzyło kilkaset dzieci paczuszkami 
ze słodyczami.



ZACAthl »ROZRYWKI
ZAGADKA RYSUNKOWA

Jaki błącl zauważyliście na tym obra. 
zku?

CO TO?

się spuszczać z chmury na dół. Ale otrę­
bowy sznurek był za krótki i nie sięgał 
do ziemi. Co robić? Dziadek skoczył z wy­
soka i zarył się głęboko w ziemię. Pobiegł 
prędko po łopatę i wykopał się, ale od 
tej pory boli go noga.

Ile niedorzeczności zauważyliście, zu­
chy?

OBRAZKOWA ZBIERANKA
Nazwijcie kolejno wyrysowane tu 

rzeczy, weźcie po pierwszej literze z każ­
dego wyrazu a dadzą wam one dwa zna­
ne w Polsce słowa. Jakie to słowa?

1) Ma cztery nogi i pierze.
2) Ma dwie nogi i pierze.
3) Ma jedną nogę i pierze.

Ułożyli Indianie z Rożyszcz.■ z A R C 1 K
Kto widział kościół z konopii?

z GADYWANKA
Szedł brat ze siostrą i maż ze żoną. 

Przyszli do jabłonki na której wisiały 4 
jabłka. Każdy zerwał jedno, a jeszcze je­
dno zostało. Jak to możliwe?

MĘCZYGŁOWA
Spytała dziewczynka dziadzia:
— Dziadku czego was boli noga?
Dziadek opowiedział jej tak. Kiedy 

był małym chłopcem, pasał stado koma­
rów, które mu się raz rozleciały aż pod 
chmury. Rozzłościł się on, wyskoczył na 
chmurę i wszystkie pozabijał. Potem z 
tych komarów wytopił sadło, sprzedał 
je a za otrzymane pieniądze kupił otrę­
by. Z tych otręb splótł sznurek i zaczął

Rozwiązanie zagadek z nr. 3
Co to?: szarada. Żarcik: równowaga.

Zagadka: czapka (kapelusz). Rozsypan­
ka: Cieszyn, Bogumin, Karwina, Fry- 
sztat. Szarada: Paryż. Rebusy: sowa, 
Gdynia, Batory, komnata.

Rozwiązania nadesłali: Alojzy Mych 
z Kostuchny, gromada Promyczków z U- 
chania, Marta Wenzlówna ze Lwowa i 
Słoneczne Promyki z Niepołomic.

Nagrodę wylosował Alojzy Mych z 
Kostuchny. Prosimy Go o podanie dokła­
dnego adresu.
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NA KRWAWYM ŚLADZIE

Niosła kobieta zabitą kaczkę Kazik zobaczył krwawy ślad


